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  Mojej fantastycznej agentce, Christinie Hogrebe, która od początku wierzyła wtę serię. Wchwilach kryzysu podnosiłaś mnie iotrzepywałaś, no iwykazujesz się niezwykłą cierpliwością wkwestii mojego braku zrozumienia strony biznesowej tego całego pisania. Bez Ciebie nie mogłabym robić tego, co robię, więc przepełnia mnie wdzięczność za to, że mam Cię uswego boku. Nie mogę się doczekać tego, co jeszcze nas czeka!
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  Założę się, że to zapas przędzy, amoże kolekcja lalek trolli istempli do bingo – odezwała się Carly DeCusati.


  – Serio? Sąsiadka staruszka uwzględnia cię wtestamencie imyślisz, że zapisała ci właśnie coś takiego? – zapytała Jillian Braedon, najlepsza przyjaciółka Carly.


  Gwoli ścisłości, to pytanie Jillian zadała okrągłej pupie Carly, jako że jej właścicielka zanurkowała właśnie zodkurzaczem do wąskiej szafy wswojej sypialni, aby wessać kolonię kurzu.


  – Nie, no raczej nie. Nie mam pojęcia, co mogła mi zostawić – odparła Carly. – Pani Genaro była moją sąsiadką iodwiedzałam ją. Oglądałam znią czasem telewizję, ale wsumie to jej nie znałam. Wiecie co? Nie mogę uwierzyć, że wogóle mi coś zapisała.


  – Może brylanty, bezcenne dzieło sztuki albo…


  – Kolekcję ocieplaczy na dzbanek zherbatą – wtrąciła Mackenzie Harris.


  Stała obok Jilly ina łóżku Carly układały górę ciuchów, które potem miały się zmieścić do przytaszczonych kartonów.


  – Na pewno nie… – zaprotestowała Emma Jameson, ale Carly weszła jej wsłowo.


  – Kolekcja ocieplaczy? Nic mi wtej kwestii nie wiadomo, ale to już bardziej prawdopodobne niż brylanty albo dzieła sztuki.


  – Do bani – stwierdziła Jillian.


  – Otóż to – przyznała Carly. Zrobiła krok do tyłu iobejrzała się na trzy przyjaciółki jeszcze zczasów dzieciństwa. Posłała im żałosne spojrzenie idodała: – Nie powstrzymało mnie to jednak przed pomodleniem się do tego ugóry oto, aby się okazało, że to gotówka, która pokryje mi czynsz, żebym nie musiała wracać do Bluff Point.


  – Powrót do Maine jest naprawdę aż tak zły? – zapytała Jillian. – Długo mieszkałaś na Brooklynie, alemoże wrodzinnych stronach będziesz szczęśliwsza, tak jak Mac.


  – Mac jest szczęśliwa dlatego, że znalazła sobie seksownego młodego weterynarza, dzięki któremu nie zmarznie wte mroźne noce wMaine – odparowała Carly.


  Twarz Mackenzie przybrała odcień fuksji. Ojej letnim romansie zGavinem Tolliverem krążyły legendy, aprzynajmniej naprawdę pikantne opowieści.


  – Błagam, to przecież mój młodszy brat. – Emma ściągnęła brwi. – Możemy nie używać wodniesieniu do niego określenia „seksowny”?


  – Sorki – rzekła Carly.


  – No ale on taki jest – zaprotestowała Mac i zerknęła na Emmę zukosa. – Seksowny jak diabli.


  Emma się skrzywiła, ale oczy jej się śmiały. Jako że wich grupie tylko ona była szczęśliwą mężatką, aż ją świerzbiło, żeby swatać innych.


  – Widzisz? Tam masz nas, swoją ekipę zMaine – oświadczyła Jillian. – Powrót do domu nie będzie wcale taki zły.


  Skonsternowana Carly spojrzała na Jillian.


  – Przepraszam. Znasz moją rodzinę, no nie?


  – Tak, ale…


  – Żadnego ale. Kocham ich całym sercem, ale oni wysysają ze mnie duszę – zapewniła Carly. – Sama spróbuj być czwartą siostrą zpięciu. Nawet najbardziej rozsądną osobę doprowadziłoby to do obłędu.


  – Jestem jedynaczką, więc nie mam pojęcia, oczym mówisz. Ale musisz na to patrzeć zszerszej perspektywy – przekonywała Jillian. – Wtwojej firmie nastąpiła redukcja etatów istraciłaś pracę. Nie stać cię na czynsz, atwoje najlepsze przyjaciółki mieszkają wBluff Point wstanie Maine. Cały wszechświat ci mówi, że pora wracać wrodzinne strony. Apoza tym nie mów, że nie masz ochoty spędzać znami więcej czasu.


  Jillian przechyliła głowę wsposób czarujący irozbrajający. Emma iMac stanęły obok niej iprzybrały identyczną pozę. Były ładną, egzotyczną iuroczą trójcą. Carly westchnęła. Wżyciu nie powie przyjaciółkom prawdy, amianowicie, że choć każdą ogromnie kocha, to kiedy przebywa wich towarzystwie, czuje się tak, jakby do kompletu brakowało jej wiadra imopa.


  Jillian, potomkini ciemnoskórej mamy ibiałego taty, była wysoka igibka, miała brązową promienną cerę, ogromne ciemne oczy, pełne usta igodną pozazdroszczenia burzę ciemnych loków. Gdyby Carly nie przyjaźniła się znią od dzieciństwa, unikałaby jej jak zarazy. Serio, żadna kobieta nie powinna musieć stać obok istoty równie egzotycznie pięknej, jak Jillian.


  Następna była Emma. Filigranowa blondynka zniebieskimi oczami wyglądała jak postać zdawnych filmów Disneya. Na domiar złego miała wielkie serce, zaraźliwy śmiech ikażdy dzień wyciskała jak cytrynę. Innymi słowy, nie dało się jej nie kochać.


  – Skoro ja mogłam wrócić wrodzinne strony, to ty także – oświadczyła Mac.


  Carly ściągnęła brwi. Zich trójki to wsumie Mackenzie była najgorsza. Średniego wzrostu ibudowy, zgęstymi, falistymi, brązowymi włosami do połowy pleców iumiejętnością dokonywania wmyślach skomplikowanych obliczeń matematycznych. Była tego rodzaju seksowną laską, która nie ma pojęcia oswoim uroku, ato doprawdy najgorsze, bo ztego powodu Carly nawet nie mogła się na nią wściekać.


  Uśmiech Mac rozjaśniał każde pomieszczenie, wktórym się zjawiała, isprawiał, że mężczyznom zapierało dech wpiersiach. Aprzynajmniej tak się stało zGavinem Tolliverem. Ten facet kochał się wniej, odkąd skończył dziesięć lat, ado Mac dotarło to dopiero niedawno – tak, taka bywała tępa.


  Niemodnie niska iodznaczająca się bujnymi kształtami, zgorącym temperamentem, który nader często wygrywał ze zdrowym rozsądkiem, wtowarzystwie przyjaciółek Carly zawsze czuła się jak brzydka siostra Kopciuszka. Oczywiście nigdy im tego nie powiedziała, ale powrót do domu iponowne przebywanie znimi wszystkimi? Taa, zdecydowanie nie wpłynie to pozytywnie na jej samoocenę.


  Rozległo się głośne beknięcie ispojrzały po sobie. Żadna nie przeprosiła, awięc to oznaczało…


  – Azalia! – zawołała Mac do swojego psa. – Azalia, co ci się stało?


  Odpowiedzią był dźwięk towarzyszący odruchowi wymiotnemu.


  – Onie! Zaraz będzie haftować. – Mac wybiegła zsypialni do salonu. – Azalia!


  – Pomogę ci! – zawołała Emma. Zerknęła na Carly. – Pójdziemy znią na spacer. Zajmiemy się nią.


  Carly spojrzała na Jillian, która wyraźnie próbowała się nie roześmiać.


  – Nie mogę się doczekać, kiedy zobaczę, jak obie będą miały dzieci – stwierdziła Carly.


  Jillian przegrała walkę zsamą sobą iparsknęła.


  – Ioto właśnie chodzi – stwierdziła, kiedy już się uspokoiła. – Nie chcesz przegapić tych wszystkich ważnych wydarzeń, prawda? Będzie super znowu mieć cię blisko.


  – Twoja obecność na pewno okaże się jasnym punktem – przyznała Carly. – Ale świeżo poślubiona Emma iświeżo przeleciana Mac? Nie sądzę. Czemu wszyscy się nagle parują? Nie wiedzą, że to nasze najlepsze lata?


  – Mamy trzydzieści dwa lata – odparła Jillian. – Myślę, że to naturalna kolej rzeczy.


  – Czy próbujesz mi coś powiedzieć? Onie, więc ty iSam Kennedy jesteście teraz parą?


  – Co takiego? Nie! – zaprotestowała Jillian. – Był jedynie moim partnerem na ślubie Emmy. Zaprzyjaźniliśmy się ito wszystko.


  Carly zmrużyła jedno oko, jakby próbowała ocenić, czy przyjaciółka mówi prawdę.


  – Przysięgam. – Jillian uniosła prawą rękę. Zapomniała, że trzyma wniej różowe majtki Carly.


  – No dobrze, ale jeśli się dowiem, że zatajasz przede mną jakieś figle-migle…


  Przerwał jej dźwięk domofonu. Zerknęła na zegarek.


  – Och, to na pewno prawnik pani G. – wyjaśniła. – Jest obrzydliwie punktualny.


  Ściągnęła gumowe rękawice ipoprawiła czerwoną bandanę, którą wykorzystała do związania długich ciemnych loków. Wrybaczkach iz przewiązaną wtalii flanelową koszulą wkratkę czuła się jak gospodyni domowa zlat pięćdziesiątych.


  – No dobra, lepiej wpuszczę tego borsuka, bo jeszcze zacznie dzwonić do wszystkich mieszkań – stwierdziła.


  – Bądź dla niego miła, to może być twój zbawca – oświadczyła Jillian.


  – No co ty, to prawnik, adoświadczenie mi mówi, że niemało mnie to będzie kosztowało. – Przystanęła iprzejrzała się wdużym lustrze, krytycznie lustrując obfity biust isolidny tyłek odziedziczone po babci DeCusati.


  Jillian pchnęła Carly wstronę drzwi.


  – Wiesz, że faceci ślinią się jak idioci na widok takich dziewczyn. Te piersi to twoja supermoc, dzięki której jesteś wstanie rzucić mężczyzn na kolana.


  – Iwłaśnie dlatego, kochana, jesteś moją najlepszą przyjaciółką – stwierdziła Carly.


  Podeszła do drzwi irzuciła śpiewnie do domofonu:


  – Kto tam?


  – Bartholomew Schuster. – Głos był wysoki ilekko nosowy, na myśl przywodził jej bzyczenie komara.


  – No to wchodź, Barry – odparła. – Drzwi otwarte.


  Wcisnęła guzik, po czym otworzyła drzwi do mieszkania. Zostawiła je uchylone iudała się do Jillian, która siedziała na taborecie wkuchni. Usłyszały na schodach jego kroki, achwilę później zjawił się we własnej osobie.


  – Bartholomew, pani DeCusati – poprawił ją, wszedłszy do mieszkania. – Może mnie pani nazywać także panem Schusterem. Och, witam.


  Na widok Jillian stanął jak wryty. Carly zerknęła na przyjaciółkę, która uśmiechała się do prawnika, jakby natknęła się właśnie na uroczego krasnala ogrodowego. Barry był zaledwie parę centymetrów wyższy od Carly, czyli jak na faceta raczej niski. To dobrze, że Jillian siedziała, winnym wypadku potrzebowałby drabiny, żeby stanąć znią oko woko. No ioczywiście wyglądał na zachwyconego jej urodą.


  Carly próbowała nie myśleć otym, że raz już miała okazję spotkać się zBarrym iże jej widok nie wywołał uniego tego typu reakcji. Zdrugiej jednak strony, lustrując wzrokiem tego niskiego, brzuchatego, przedwcześnie posiwiałego faceta, doszła do wniosku, że to nie jest jakaś wielka strata.


  – Barry, to moja przyjaciółka Jillian Braedon. Inim spytasz, nie, nie umówi się ztobą – oświadczyła Carly.


  Jillian posłała jej groźne spojrzenie, ana twarzy Barry’ego pojawiło się oburzenie. ICarly już wiedziała, że dokładnie oczymś takim myślał.


  – Ja nie… nie zamierzałem… – zaczął dukać, ale Carly weszła mu wsłowo.


  – No dobra, dobra, mam sporo roboty zpakowaniem, więc zajmijmy się papierami, chyba że chcesz mi powiedzieć, że pani Genaro zostawiła mi na tyle dużo kasy, abym mogła zatrzymać to łóżeczko.


  Barry przechylił głowę, jakby nie miał pewności, oczym ona mówi.


  – Ma pani dziecko? – zapytał.


  Carly oparła się pokusie walnięcia się wczoło otwartą dłonią. Ale ztrudem.


  – Po prostu jedźmy ztym koksem, stary – rzekła zamiast tego.


  Stwierdziła, że prawnik uzna określenie „stary” za jeszcze bardziej oburzające niż „Barry”. Miała rację. Zamiast ją jednak poprawić, mężczyzna westchnął, jakby zmuszono go do prac społecznych, polegających na pomocy osobom niegrzecznym isarkastycznym.


  Otworzył aktówkę iwyjął zniej plik dokumentów.


  – Sprawa jest prosta. Proszę to podpisać, adobra zapisane przez panią Genaro staną się pani własnością.


  – Po co te dokumenty? – zapytała Jillian.


  Barry nagrodził jej słowa takim uśmiechem, jakby była jego ulubioną studentką na zajęciach zwykonywania testamentu.


  – To przede wszystkim formalność – wyjaśnił. – Będzie to oznaczać, że pani DeCusati…


  – Pani DeCusati to moja apodyktyczna starsza siostra. Najlepiej mów mi Carly, ale możesz mnie też nazywać Cukiereczkiem – przerwała mu Carly. Uniosła sugestywnie brwi.


  Twarz Barry’ego przybrała odcień czerwieni spotykanej tylko upewnych warzyw. Jillian zacisnęła usta, żeby nie zaśmiać się wgłos. Carly szturchnęła mężczyznę lekko wramię.


  – Tylko się ztobą droczę, Barry.


  Zamknął oczy, jakby do ucieczki przed nią wystarczyło stuknięcie podeszwami jego błyszczących mokasynów marki Gucci. Niestety, mógł oczymś takim zapomnieć.


  – Te dokumenty to pisemne potwierdzenie transakcji – rzekł. Otworzył oczy. – Ich podpisanie będzie oznaczać, że zgodziłaś się na przyjęcie tego, co zostawiła ci wspadku pani Genaro, iże zadanie naszej kancelarii dobiegło końca.


  Carly nie miała pewności, ale wydawało jej się, że po wypowiedzeniu tych słów nieco poweselał.


  – Dobra, to gdzie mam podpisać? – zapytała.


  Mężczyzna rozłożył dokumenty na blacie. Wszędzie tam, gdzie wymagany był jej podpis, znajdowały się małe karteczki samoprzylepne ze strzałkami. Zkieszeni marynarki od Armaniego wyjął pióro iwręczył je Carly.


  – Aż tak nie możesz się doczekać, żeby się mnie pozbyć?


  Zignorował jej słowa.


  – Nie chcesz najpierw tego przeczytać? – zapytała Jillian. – Może się tam znajdować jakaś istotna informacja.


  – E tam. – Carly machnęła ręką izabrała się za składanie podpisów. – Nie mam czasu. Poza tym pani Genaro była naprawdę kochaną staruszką. Kiedy dokuczała jej samotność, oglądałyśmy razem Taniec zGwiazdami. Miała słabość do Brunona Tonioli. Jestem przekonana, że to, co mi zapisała, to raczej dowód uczucia niż okrągła sumka.


  Spojrzała na Barry’ego. Na jego twarzy malował się wyraz dobrotliwej niewinności. Dlatego nie znosiła prawników. Nigdy nie było wiadomo, czy czegoś nie ukrywają.


  – Nie była bogata, prawda? – zapytała. – Nie bądź taki tajemniczy.


  – Och, nie – odparł. – Jej aktywa okazały się minimalne.


  Carly zerknęła na przyjaciółkę.


  – Widzisz? Mówiłam ci.


  Złożyła podpis wostatnim miejscu ioddała Barry’emu pióro.


  – No więc mów, co mi zapisała.


  – Chwileczkę. – Podszedł do drzwi iwystawił głowę na korytarz. – Tutaj, proszę.


  Jillian iCarly wymieniły zaintrygowane spojrzenia.


  – Może to pianino – rzekła Carly. – Zawsze chciałam mieć pianino.


  – Ajeśli to lampa na nodze?


  – Włoska zFragile? – Carly wybuchnęła śmiechem. – Taa, znając moje szczęście, to możliwe.


  Do mieszkania weszło dwóch postawnych mężczyzn wbrązowych kombinezonach zlogo firmy przeprowadzkowej. Jeden znich trzymał wobjęciach duże okrągłe akwarium zwodą izłotą rybką, którą pani Genaro trafnie nazwała Złotkiem. Drugi niósł dużą prostokątną klatkę zgroźnie wyglądającym gadem oimieniu Spike, jaszczurką pani G. Carly zaczęła się pocić. Na co konkretnie wyraziła zgodę swoim podpisem?


  Mężczyźni postawili akwarium iklatkę na stole, po czym wyszli. Nie zamknęli za sobą drzwi, co kazało Carly wierzyć, że to nie wszystko.


  – Onie. – Spojrzała na Barry’ego izaczęła ją zalewać fala paniki. – Nie.


  – Tak. – Prawnik wyglądał na bardzo zadowolonego zsiebie.


  – Ale co? – zapytała Jillian. – Co się dzieje?


  W tym momencie dwaj mężczyźni wrócili. Jeden prowadził na smyczy ładnego golden retrievera, drugi niósł coś dużego, prostokątnego izakrytego kocem. Saul, pies pani Genaro, przechylił zzaciekawieniem głowę. Carly go zignorowała. Zaklinała los, aby to było jedno wielkie nieporozumienie.


  Mężczyzna postawił to coś dużego na podłodze na środku pokoju isię cofnął. Carly chwyciła za róg koca imocno pociągnęła. Oto ion, wcałej swojej zielonej, pierzastej okazałości: ukochana papuga pani G.


  – Cześć, Ike – odezwała się Carly. – Kopę lat.


  – Ja pierdolę – zaskrzeczał Ike.
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  Omój Boże. – Zdumiona Jillian zasłoniła usta dłonią. – Czy on właśnie…?


  Bez względu na to, co zamierzała powiedzieć, jej słowa zagłuszył rechot wychodzących zmieszkania mężczyzn. Jeden znich po drodze wręczył Carly smycz.


  – Niezłe to było – rzucił ze śmiechem iwyszedł za kolegą.


  Barry zajęty był chowaniem dokumentów do aktówki. Carly ściągnęła brwi. Nie mogła się oprzeć wrażeniu, że wygląda jak szczur szykujący się do ucieczki ztonącego okrętu. Zdrugiej jednak strony to nie fair wobec szczurów. To całkiem sympatyczne stworzenia, aBarry nie.


  – Nastąpiła pomyłka. Nie mogę zatrzymać tych zwierząt – oświadczyła. – Ledwie jestem wstanie zająć się sobą.


  – No to trzeba było niczego nie podpisywać – odparował Barry.


  – Ale wżyciu nie przyszło mi do głowy, że ona… chwileczkę… to znaczy, że mogłam odmówić?


  Posłał jej wazeliniarski uśmiech.


  – Mogę pożyczyć twoje pióro? – zapytała.


  – Po co? Za późno, nie możesz wykreślić swojego nazwiska iwszystkiego odkręcić – odparł. Wycofywał się wstronę drzwi, tuląc do piersi aktówkę.


  – Chodziło mi raczej odziabnięcie nim ciebie.


  Usłyszawszy to, posłał jej przerażone spojrzenie, odwrócił się na pięcie idał drapaka zmieszkania.


  – Tchórz! – zawołała za nim Carly. Apotem trzasnęła drzwiami tak mocno, że mało nie wypadły zzawiasów. Liczyła, że Barry wie, że tak właśnie zamierza go potraktować, jeśli się jeszcze kiedyś zobaczą.


  Saul zmiejsca przypadł do podłogi inakrył łapami głowę, jakby się chował. Carly westchnęła. Bardzo, bardzo niedobrze. Ale to nie wina tych zwierzaków.


  – Wporządku, Saul – powiedziała. Przykucnęła ipodrapała go po uszach. – To nie twoja wina. Nie na ciebie się złoszczę.


  Pies od razu się przekręcił i wystawił brzuch do drapania. Carly zanurzyła palce wgęstej jasnej sierści.


  – Cóż, wygląda na to, że dorobiłaś się niezłej menażerii. – Jillian rozejrzała się po kuchni, anastępnie podeszła do klatki. – Ike, co? Co słychać, pięknisiu?


  Ike spojrzał na nią zukosa iprzesunął się na żerdzi wprzeciwną stronę.


  – Chyba mnie nie lubi – zasmuciła się Jillian.


  – On nikogo nie lubi – wyjaśniła Carly. – Nie lubił nawet pani G.


  Jakby rozumiał, że onim mowa, Ike nastroszył piórka iodwrócił się do niej tyłem.


  – Ico ja mam zrobić zwami wszystkimi? – zapytała cicho Carly. Saul polizał ją po twarzy, ryba ijaszczurka zignorowały, natomiast Ike zabrał się za czyszczenie piórek.


  – Wygląda na to, że nie masz wyboru – rzekła Jillian. – Będziesz je musiała zabrać do Bluff Point. Tam może uda ci się znaleźć dla nich jakąś miłą rodzinę.


  – Miłą rodzinę? – zapytała Carly. – Dla rybki, jaszczurki, geriatrycznego psa iklnącego ptaka? Słyszałaś, co się wydostało ztego dzioba? Żadna rodzina nie zechce wulgarnej papugi, która będzie uczyła ich drogocenne pociechy, jak kazać się odpierdolić.


  – Celna uwaga – przyznała Jillian. Spuściła wzrok, ale zdradziło ją drżenie ramion.


  – To nie jest zabawne – jęknęła Carly. Wstała iobjęła dłońmi głowę, po czym padła na sofę. – Nie potrafię nawet zadbać oswoje mieszkanie, jak mam więc zająć się tą cholerną menażerią?


  – Co takiego? – zapytała Emma, wchodząc do mieszkania. Po piętach deptały jej Mac iAzalia.


  Azalia zwietrzyła Saula izaczęła szczekać, na co Saul odpowiedział tym samym. Ike zaskrzeczał, przez co ujadanie Azalii przybrało na sile. Kiedy nie dało się już wytrzymać tej kakofonii, Ike się nadął igłosem, który brzmiał, jakby należał do strażnika wwięzieniu, zawołał:


  – Zamknąć te durne jadaczki!


  Wszyscy zamarli. Nawet Azalia iSaul przestali szczekać. Saul wskoczył Carly na kolana, aAzalia zapiszczała iwczołgała się pod stół.


  – Czy to… czy ja… skąd się to wszystko wzięło? – zapytała Emma. Jedną rękę położyła na biodrze iwskazała kolejno ptaka, rybkę ijaszczurkę, jakby nie mogła uwierzyć wich nagłe pojawienie się.


  – To twój spadek? – zapytała Mac. Nieco szybciej potrafiła dodawać dwa do dwóch.


  – Tak – odparła Carly. Przygnieciona przez Saula, nie wstała zsofy. – Emmo iMac, poznajcie Ike’a, przeklinającą papugę, stare psisko Saula, Złotko, rybkę, która nie chce zdechnąć, iSpike’a, jaszczurkę wyglądającą jak prehistoryczny stwór.


  Jillian, która od kilku minut wydawała dziwne odgłosy, wkońcu przegrała walkę iz jej gardła wydobyło się parsknięcie. Sprawiło, że Azalia podkuliła pod siebie ogon ijeszcze bardziej zwinęła się pod stołem. Wystarczyło, że Emma iMac spojrzały na przyjaciółkę iteż wybuchnęły śmiechem.


  Carly wbiła wzrok wsufit. Cieszyła się, że przyjaciółki bawi jej osobiste piekło, naprawdę nie miała im tego za złe. Jasne, jej życie trafiło do kibla inikt nie proponuje grzecznie, że spuści wodę, ale taa, nic się nie dzieje.


  Zerknęła na Ike’a. Zdążył wrócić do czyszczenia piórek. Saul wpychał nos wjej bok. Zarówno rybka, jak ijaszczurka wydawały się nieporuszone nowymi warunkami mieszkaniowymi. Mac iEmma walczyły ooddech, podpierając się nawzajem. Jillian niemal odzyskała nad sobą panowanie, ale wystarczyło, że spojrzała na przyjaciółki, iznowu wybuchnęła śmiechem.


  Do Carly dotarło, że gdyby sytuacja była odwrotna, to ona też histerycznie by się śmiała. Czy mogła mieć do nich pretensje? Odziedziczyła właśnie własną arkę Noego. Owszem, było to zabawne. Jednak dla niej to po prostu kolejny problem na przeciekającej łodzi płynącej po wzburzonym morzu pełnym rekinów.


  Wystarczy, że musi się przeprowadzić zpowrotem do rodziców, gdzie na spokojnie zbierze myśli, ijakoś znów stanie na nogi. Teraz razem znią do Bluff Point wybierało się stado zwierząt. Nie było takiej opcji, aby jej bogobojni katoliccy rodzice ucieszyli się zobecności tych stworzeń, nie wspominając oakceptacji zlekka szalonego stylu życia Carly.


  Przez jedenaście lat udało jej się utrzymywać wtajemnicy przed rodziną swoją związkofobię iupodobanie do nietrwających zbyt długo romansów. Kiedy zamieszka pod dachem rodziców, to żeby ich zadowolić, będzie musiała złożyć przyrzeczenie, że zachowa celibat. Ta myśl wcale jej się nie podobała.


  – Przepraszam, Carly, naprawdę – odezwała się Jillian. Otarła oczy ipokręciła głową. Wyglądało to tak, jakby próbowała wziąć się wgarść.


  – Ja też – dodała Mac.


  – Ija – uzupełniła Emma.


  Walnęły się obok niej na sofę, nie bacząc na do połowy zapakowane kartony isierść Saula.


  We cztery wbiły wzrok wsufit, jakby szukały pociechy, rozwiązania – amoże po prostu podziwiały kremowe mazaje.


  – Wszystko będzie dobrze – rzekła wkońcu Mac. – Wszystkie ci pomożemy przy zwierzakach.


  – Wszystkie są na swój sposób urocze – stwierdziła Emma. – Na pewno ktoś zechce je przygarnąć.


  – Widzę, że żadna zwas nie zgłasza się na ochotnika – powiedziała Carly.


  – Tyle czasu spędzam wcukierni, że mogę zapomnieć ozwierzętach – przyznała Jillian.


  – Ja mam już psa – dodała Mac.


  – Będę musiała zapytać męża – oświadczyła Emma. – Może mieć przecież alergię.


  – Na rybkę czy jaszczurkę? – chciała wiedzieć Mac.


  – To nie jest niemożliwe.


  Carly wydała westchnienie tak długie igłębokie, że była pewna, że zabrakło jej tlenu iże padnie na miejscu. Niestety.


  – Co się dzieje? – zapytała Jillian.


  – Właśnie sobie uświadomiłam, że pewnie już nigdy nie będę uprawiać seksu – wyrzuciła zsiebie Carly.


  – Niee.


  – No co ty.


  – Niemożliwe.


  – Naprawdę? – zapytała. – Bo będę teraz mieszkała zrodzicami imłodszą siostrą, no imam tę futrzastą, łuskowatą ipierzastą świtę. Jaki facet przy zdrowych zmysłach zechce udać się ze mną do domu moich rodziców, którzy, tak na marginesie, padliby wtakiej sytuacji na zawał, aby uprawiać ze mną seks przy tej ekipie, wskład której wchodzi wyszczekany ptak, który najpewniej będzie nas obrzucał przekleństwami przez cały czas, kiedy będziemy się bawić whoryzontalne mambo.


  Zgodnie zamilkły. To nie był problem zgatunku szklanka do połowy pełna kontra szklanka do połowy pusta. To raczej kwestia wymagająca wylania wody, znalezienia butelki wódki inalania jej do szklanki.


  – Mam przerąbane, mówię wam – jęknęła Carly. – Przerąbane.


  Hej, Mac, popraw mnie, jeśli się mylę, ale czy to nie twoje ciotki? – zapytała Carly. – Ioile nie mam zwidów, wygląda na to, że pomalowały sobie włosy.


  Minął tydzień inadszedł dzień wielkiej przeprowadzki Carly. Mac pożyczyła od swojego chłopaka furgonetkę iwszystkie rzeczy, które nie trafiły do magazynu, przyjechały do Bluff Point. Kilka minut temu przekroczyły granicę miasteczka iteraz jechały przez centrum, kierując się do domu rodziców Carly.


  Mac zerknęła wkierunku wskazywanym przez przyjaciółkę ina skwerku zobaczyła dwie starsze panie wykonujące jakieś ćwiczenia razem zgrupą innych staruszków ifaceta wszortach oraz koszulce bez rękawów, który wyglądał na zdolnego unieść samochód.


  – Ja cię kręcę! – zakrzyknęła. – Czy to… fiolet we włosach ciotki Charlotte, aczerwień uciotki Sarah? Mówiły mi, że na rano umówiły się do fryzjera, ale nie wspomniały onowych kolorach. Mój tata mnie zabije.


  – Nadal nie popiera tego, że jego siostry odhaczają kolejne punkty na liście rzeczy do zrobienia przed śmiercią? – zapytała Carly.


  Osobiście uważała, że te dwie kobiety po siedemdziesiątce to niezłe agentki, bo próbują wszystkiego, począwszy od hodowania pszczół, askończywszy na hip-hopie isurfingu, ale to tylko jej zdanie.


  – Twierdzi, że ma od tego zgagę – wyjaśniła Mac.


  – No to mu nie mów. Poza tym kto by się przejmował włosami? Popatrz tylko na tego ich trenera.


  – Muszę się zatrzymać isprawdzić, czy wszystko okej. Ajeśli to jakieś szalone ćwiczenia rekrutów ijeszcze zwichną sobie staw biodrowy albo coś wtym rodzaju?


  – Żaden problem. Nie spieszy mi się do powrotu do mojego dawnego pokoju.


  Mac wypatrzyła miejsce parkingowe tuż przy skwerze. Kiedy tylko zgasiła silnik, Saul, który wcześniej twardo spał, wyprostował się na tylnym siedzeniu, gdzie leżał wciśnięty obok przypiętej pasami klatki zpapugą. Pomerdał puszystym ogonem icicho szczeknął.


  Carly pokręciła głową.


  – To tylko krótki przystanek. Pół godziny temu miałeś przerwę na siku, więc wytrzymasz.


  Saul ponownie się położył iwbił wzrok wCarly.


  – Nie dam się nabrać na twoją smutną minę. Nie trać czasu. Jestem bez serca, nie pamiętasz?


  Był początek października ichoć dni stawały się coraz chłodniejsze, dzisiaj akurat było pogodnie isłonecznie, atemperatura oscylowała wokół dwudziestu stopni. WMaine raczej nieprędko powtórzy się tak ciepły dzień. Zostawiły szyby opuszczone dla psa, aCarly zdjęła zklatki pokrowiec, żeby Ike też mógł zaczerpnąć świeżego powietrza.


  – Zachowuj się – poleciła mu.


  – Mam cię gdzieś – odparował Ike.


  Mac parsknęła.


  – Teraz już wiem, jak to jest użerać się zwyszczekanym nastolatkiem – stwierdziła Carly.


  – Ja też – przyznała Mac iwskazała na ciotki.


  Kiedy wysiadły zsamochodu, schowała klucze do kieszeni irazem udały się wstronę grupy seniorów, którym instrukcji udzielało prawdziwe ciacho – aprzynajmniej takie wrażenie sprawiał ztyłu.


  – Ciociu Sarah, ciociu Charlotte, co robicie? – zapytała Mac, gdy zbliżyła się do grupy.


  Carly wiedziała, że choć jej przyjaciółka starała się, aby zabrzmiało to niezobowiązująco, zdradzały ją zaciśnięte zęby.


  – Odwrotne rozpiętki – odparła krótko i rzeczowo ciotka Sarah.


  Odgarnęła ztwarzy srebrzyste włosy przetykane intensywnie czerwonymi pasemkami. Ten gest mówił „aco?” owiele wyraźniej niż słowa.


  Carly stanęła obok Mac. Ciotki nie zwracały na nie większej uwagi.


  Ubrane wczarne legginsy ikoszulki zdługim rękawem dopasowane kolorystycznie do swoich włosów – Charlotte fioletową, aSarah czerwoną – dwie energiczne panie trzymały przed sobą nieduże hantle, które chwilę później uniosły wgórę ido boku.


  – Tylko spójrzcie na tors naszego trenera – odezwała się ciotka Charlotte. Kręcone włosy miała przetykane fioletem iwedług Carly wyglądała naprawdę korzystnie. – Nazywa się James Sinclair ijest fizjoterapeutą. Organizuje bezpłatne zajęcia dla seniorów, żebyśmy zachowywali zwinność. – Nachyliła się wich stronę iszepnęła tak, żeby słyszały ją tylko Carly iMac: – Szczerze? Może ćwiczyć moją zwinność, kiedy tylko chce.


  – Ciociu! – zawołała Mac.


  – No co? Jestem stara, anie martwa.


  – No ico zrobiłyście zwłosami? – Mac załamała ręce. – Wyjechałam na trzy dni! Jak wytłumaczę to tacie?


  – Aczemu miałabyś to robić? – zapytała ciotka Sarah. – To przecież nie ty pomalowałaś sobie włosy. To nie jego sprawa. Poza tym zawsze miałam ochotę bawić się kolorami imyślę, że czerwone pasemka są seksowne. Aty jak uważasz, James?


  – Zdecydowanie, panno Sarah! – zawołał James przez ramię. Głos miał niski igłęboki. – Zawsze miałem słabość do czerwieni.


  Nie odwrócił się wich stronę, bo akurat demonstrował pani Tillman uchwyt na hantlach.


  – Widzisz? – zapytała Sarah. – Seksownie. Ależ będę zabójczo wyglądać na moim motocyklu.


  – Na twoim czym? – zawołała Mac.


  – Motorze, jednośladzie, ścigaczu, mam dalej wymieniać? – wtrąciła Charlotte. – Po tych zajęciach wybieramy się na zakupy.


  – Po moim trupie! – oświadczyła zmocą Mac.


  Uderzyła się dłonią wczoło iCarly musiała odwrócić wzrok, żeby nie zaśmiać się wgłos. Ciotki nieźle dawały Mac popalić, odkąd wwieku siedemdziesięciu trzech lat podjęły decyzję orealizacji punktów zlisty rzeczy do zrobienia przed śmiercią, zanim nie będzie za późno.


  Carly zerknęła na tego całego Jamesa, żeby sprawdzić jego reakcję na to, że ktoś zakłóca jego zajęcia. Sprawiał wrażenie zupełnie wyluzowanego. Wtym momencie odwrócił się lekko izobaczyła jego profil. Rany, po prostu ciacho. Zprzodu jego ciało prezentowało się równie obiecująco, jak ztyłu. Jej pozostający wstanie uśpienia popęd płciowy obudził się niczym smok dźgnięty przez miecz rycerza. Huzia!


  Omiotła wzrokiem swoje workowate dżinsy i bluzę, przypomniała sobie chustkę, którą zawiązała na głowie – och, ibyła zupełnie niepomalowana. Do diaska! Kto by pomyślał, że pięć minut po powrocie do rodzinnego miasta pozna faceta wartego odrobiny wysiłku?


  Przyglądała się Jamesowi, który pomagał właśnie naczelnikowi poczty zBluff Point, panu Petrovskiemu. Wpozycji do wykonywania odwrotnych rozpiętek starszy pan wyglądał przy nim jak wychudły kurczak. Carly musiała się zgodzić zciotką Charlotte. Tors Jamesa był godny uwagi, tak samo jak umięśnione łydki, jędrny tyłek iszerokie ramiona, nie wspominając oprzystojnej twarzy zcieniem ciemnego zarostu. Do tego niesforne, gęste, czarne włosy. Wszystko razem nadawało mu wygląd bardzo niegrzecznego pirata.


  Carly poczuła, że pomimo chłodnego wiatru zaczyna się lekko pocić. Ciekawe, czy gdyby dołączyła do grupy, zademonstrowałby jej poprawną technikę wykonywania odwrotnych rozpiętek, żeby mogła liznąć go wszyję iwgryźć się wramiona.


  James jakby wyczuł jej spojrzenie, odwrócił głowę inapotkał wzrok Carly. Na jej widok jego szaroniebieskie oczy się rozszerzyły. Wsumie nic dziwnego, jako że ona iMac były ojakieś czterdzieści lat młodsze od pozostałych kursantek. Ale pojawiło się coś jeszcze, jakby błysk rozpoznania, azaraz po nim fala ognia, który jeszcze bardziej rozpalił libido Carly. Głośno wciągnęła powietrze.


  – Właśnie tak – odezwał się pan Petrovski, który błędnie uznał, że ten odgłos wydała na jego widok. Upuścił hantlę na stopę Jamesa inapiął lichutki biceps. – Tylko pomacaj. Założę się, że czujesz słabość wkolanach, Carly, no nie?


  Sycząc zbólu, James odskoczył od pana Petrovskiego. Kilogramowa hantla to jednak nie byle co. Chodził wkółko, potrząsając stopą. Carly chciała zapytać, czy wszystko wporządku, ale pan Petrovski podtykał jej ramię pod twarz, domagając się uwagi.


  – Ma pan rację, panie P. – rzekła Carly. Palcem wskazującym dźgnęła jego biceps, który zaczynał już flaczeć. – Wow, ma pan mięśnie twarde jak cegła.


  Obejrzała się przez ramię inapotkała spojrzenie Jamesa. Przyglądał jej się ztaką intensywnością, że aż poczuła wśrodku skurcz. Orany.


  Mężczyźni raczej tak na nią nie reagowali, kiedy nie miała na twarzy ani grama makijażu. Chyba rzeczywiście spodobał mu się jej naturalny wygląd. Zazwyczaj nie przegapiała okazji do flirtu, więc uśmiechnęła się, po czym powoli do niego mrugnęła. Jamesowi opadła szczęka.


  Carly to nie zaskoczyło. Potrafiła naprawdę dobrze mrugać inie wahała się ztego korzystać. Już, już miała odepchnąć pana P. iwkroczyć do akcji, ale moment zepsuła Mac.


  – Carly, och, mój Boże, czy to Ike? – zawołała.


  Carly odwróciła głowę ipopatrzyła wkierunku wskazywanym przez przyjaciółkę.


  – Ja pierdzielę! – zawołała Carly. Ike siedział sobie na opuszczonej do połowy szybie iobserwował skwerek. – Najwyraźniej potrafi otwierać klatkę.


  – Masz papugę? – zapytała ciotka Charlotte. – Fajna jest.


  – Podobają mi się te zielone pióra – orzekła ciotka Sarah. – Może następnym razem pomaluję włosy właśnie na zielono.


  – Co robimy? – zapytała Mac. – Umie latać?


  – Abo ja wiem? – odparła Carly. – Tylko raz wypuściłam go zklatki, kiedy go przenosiłam zdużej do małej. Wtedy nie latał.


  – Nie chcę was straszyć – odezwał się pan Petrovski – ale po okolicy krążą orły, dla których taka papuga to smaczny obiad.


  Przez sekundę – anawet nanosekundę, naprawdę – Carly zastanawiała się, czy to rzeczywiście byłoby takie złe. Następnie pokręciła głową – oczywiście, że tak. Zapomniała oprzystojnym fizjoterapeucie i zaczęła się przesuwać po trawie wstronę furgonetki. Robiła to na ugiętych nogach, powoli. Liczyła, że dla Ike’a będzie wyglądać to tak, jakby wogóle się nie poruszała.


  Ike nie był głupi iszybko się zorientował. Stanął na jednej łapce, adrugą uniósł wswojej ulubionej pozie kung-fu izaskrzeczał:


  – Dalej, siostro. Dalej!


  Następnie sfrunął zszyby iwzleciał ku niebu, gdzie się zachwiał jak staruszek, który jest zbyt ślepy, żeby siadać za kierownicą, ale za nic nie chce oddać prawa jazdy.


  Carly zamarła. Apotem wrzasnęła:


  – Ike, wracaj natychmiast!


  Ike niepewnie wykonał beczkę wpowietrzu, co zapewne stanowiło ptasi sposób na oświadczenie jej, aby spadała na drzewo. Saul wystawił pysk przez opuszczoną szybę izaczął szczekać. Carly nie miała pewności, czy dopinguje wten sposób swojego kumpla, czy też próbuje go przywołać.


  – Awięc potrafi latać – stwierdziła Mac, podchodząc do niej.


  – Taa, trochę jak pijak po zamknięciu baru. – Kiedy Carly zobaczyła, że Ike przyspiesza, kierując się wstronę drzew na końcu skwerku, zamarła. – Aaa, on się rozbije!


  Rozległo się kolejne szczeknięcie iCarly kątem oka dostrzegła, że coś przemyka zjej lewej strony. Uszy trzepotały, łapy młóciły powietrze, kółka się obracały… Kółka?


  – Hot Wheels, nie! – zawołał James, po czym ruszył wpościg za psem zjakimś dziwnym ustrojstwem. Carly iMac wymieniły spojrzenia iteż zaczęły biec.


  Hot Wheels okazał się jednak najszybszy izatrzymał się dokładnie pod Ikiem, który co prawda się nie rozbił, ale za to latał nisko pod drzewami, nurkując wstronę psa, który nie przestawał na niego szczekać. Gdyby nie obnażone zęby iwyciągnięte pazury, wyglądałoby to tak, jakby się bawili.


  – Twój pies próbuje zjeść mojego ptaka – wydyszała Carly, gdy zrównała się zJamesem.


  – Naprawdę? Według mnie to twój ptak próbuje zaatakować mojego psa – odparował, kiedy biegli ramię wramię ku swoim pupilom.


  Nagle oba zwierzaki zniknęły za kępą krzaków dzikiego bzu. Szczekanie ucichło iCarly straciła zoczu zielone upierzenie Ike’a. Zarówno ona, jak iJames zamarli. Dołączyła do nich Mac icała trójka zniepokojem patrzyła wstronę krzaków, za którymi zniknęli pies iptak.


  – Twój ptak… – zaczął James, ale Carly nie dała mu dokończyć.


  – Twój pies… – Przerwał jej gwizd.


  – Czy to…? – zapytała Mac, przechylając głowę inasłuchując.


  – Rollin’, rollin’, rollin’ – zanuciła ciotka Sarah, podchodząc do nich.


  – Keep them doggies movin’ – dołączyła ciotka Charlotte.


  Z krzaków dobiegło ciche szczeknięcie ipo chwili wyłonił się znich Hot Wheels zIkiem uczepionym jego uprzęży igwiżdżącym melodię zRawhide.


  – Omój Boże – odezwała się Mac. – Gavin by umarł, po prostu umarł na ten widok.


  Hot Wheels przydreptał do Jamesa, wyraźnie dumny ze swojego pierzastego ładunku. Zkolei Ike wyglądał tak, jakby wjego świecie było oczywiste, że jest niesiony. Nie przestawał gwizdać, aCarly pokręciła głową.


  – Ten ptak mnie wykończy – oświadczyła. – Ja to wiem.


  Hot Wheels, basset, zatrzymał się przed nimi iCarly wyciągnęła rękę do Ike’a. Modliła się wduchu, aby przeszedł na nią iznowu nie odfrunął. Po krótkiej chwili wahania raczył to zrobić, akiedy przysunęła rękę do klatki piersiowej, żeby go przytrzymać, wtulił łepek pod jej brodę. Coś jej mówiło, że pomimo swojej papuziej brawury nieźle się jednak wystraszył.


  Poczuła, że mięknie jej serce, ale szybko się otrząsnęła. Tak, to interesujący ptak ibywa nawet zabawny, ale on iSaul potrzebowali nowego domu inowej rodziny.


  Carly udało się przekazać rybkę ijaszczurkę dwóm nastoletnim chłopcom mieszkającym wjej bloku. Kazała im przysiąc na życie ich Xboxów, że będą się nimi dobrze opiekować, aich matka obiecała sprawować nadzór. No więc dwa zwierzaki zgłowy. Niestety nikt nie chciał starszego psa iwyszczekanego ptaka. Zresztą trudno się dziwić.


  James klęczał obok swojego pupila i sprawdzał jego uprząż itylne łapy. Osprzęt przyczepiony do psiaka miał dwa kółka iwedług Carly stanowił wsparcie dla tylnych łap, zktórych jedna była zdecydowanie chudsza imniej umięśniona od drugiej.


  Pies merdał ogonem, wyraźnie zadowolony zsiebie iswojej ratowniczej przygody. Carly podeszła do niego zwtulonym wnią Ikiem. James wstał ispojrzał na nią. Podejrzewała, że widoczna wjego oczach ulga stanowi odzwierciedlenie jej uczuć.


  – Bardzo cię przepraszam… – powiedzieli jednym głosem. Oboje urwali iwybuchnęli śmiechem. Apotem znowu odezwali się razem: – Mam go od niedawna.


  James uśmiechnął się do niej, aCarly poczuła ten uśmiech wcałej sobie. Odpowiedziała mu wten sam sposób. Podobał jej się ten facet, naprawdę.


  – Masz świetnego psa – oświadczyła. Spojrzała na zwierzaka. – Grzeczny chłopczyk zciebie, Hot Wheels.


  Szczeknął izamachał ogonem, najwyraźniej potrafił rozpoznać pochwałę.


  – Aty masz bardzo utalentowanego ptaka – orzekł James. – To prawdziwy piękniś, tak jak jego mama…


  – Och, nie jestem jego…


  – Carly – przerwała Mac. Ujęła ramię przyjaciółki iodciągnęła ją na bok. – Dostałam trzy esemesy od twojej mamy zzapytaniem, gdzie się podziewamy. Wyczuwam wnich nutkę paniki. Chyba powinnyśmy jak najszybciej jechać do domu.


  Carly niełatwo było się skupić na tym, co mówi Mac. Czuła na sobie spojrzenie Jamesa imiała ochotę jeszcze trochę się wnim pławić. Od zawsze miała słabość do niebieskookich brunetów zboskimi ciałami. Taa, to zdecydowanie jej typ.


  Niestety, Saul zaszczekał, aIke nastroszył pióra, czym przypomnieli jej, że ma obowiązki. Mac wręczyła jej kluczyki od furgonetki iwyjaśniła, że później zajrzy, bo teraz musi się zająć ciotkami iich szalonym pomysłem dotyczącym zakupu motocykli.


  Nim Carly zdążyła się zorientować, co się dzieje, wracała wstronę furgonetki zIkiem wobjęciach. Wsiadła do samochodu iwsadziła go zpowrotem do klatki, po czym się upewniła, że jest porządnie zamknięta. Poklepała Saula po głowie iuruchomiła silnik. Gdy wycofywała zmiejsca parkingowego, podniosła na chwilę wzrok idostrzegła, że James Sinclair przygląda jej się z taką intensywnością, że aż jej dreszcz przebiegł wzdłuż pleców. Po raz pierwszy pomyślała, że może powrót wrodzinne strony nie okaże się wcale taki zły.
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